N- 46. 


Niedziela — 31 Maja (12 Czerwca) 1887 roku, 
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Rok IV. 


Prenumerata Ogloszenia : 
w Radomiu: Za 1 wiersz druku lub jego 
Rocznie . . „.. . 2": miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 
Półrocznie. . « « » + » . Na ostatniej za l-y raz . „ 5, : 
Kwartalnie . .. « « « « « Dwa następne . Ka 
A odnoszenie do mieszkań AI > ASTA AE roli 4-55 
nie z%: > RYJA Pk Nekrologie i reklamy podwójnie. 
Rocznie. | aU44W rs, ; Z, a Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjmu- 
PSłrocznie . . . . . je Warszawska Ajentura Ogłoszeń 
Kwartelnie. . . . . s 4 5 e wychodzi w Niedziele i Ozwartki rano. Rajchman i Frendler, Senatorska 18 


Dnia 12 Czerwiec ś$. Onufrego Pust. 

13 ś. Antoniego Padewskiego. 
„ 14 „ „ Ś. Bazylego Dokt. Kość. 

„ 15 „ „8. Wita i Modesty Męczen. | 
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PROWIZOR 
WARBUAGYK 


od lat kilkunastu preujący w swym zawodzie, poszukuje 
zajęcia jako chemik w fabryce, lub zarządu apteką, 
albo też w składzie aptecznym. 


Wrazie potrzeby może być złożona Kaucya. 
w Redakcyi. 


Wiadomość 


Potrzebną jest na wieś od pierwszego Lipca r. b., 
lub później 


BONA POLZA 


posiadająca średnie gimnazyalne wykształcenie. 


Bliższa wiadomość w sklepie F. Woyciechowskiego, ulica 
Lubelska nr. 108. . 


Wiadomości bieżące. 


Zmiany służbowe. We władzach sądowych: sekretarz 
zjazdu sędziów,pokoju II. okręgu radomskiej gubernii, Józef- 
Paweł-Stanisław Krzywda - Pogorzelski, nadetatowym ko- 
mornikiem przy zjezdzie na pow. iłżecki, a na miejsce jego 
sekretarzem zjazdu zamianowany pomocnik sekretarza zja- 
zdu sędziów pokoju m. Warszawy, Wincenty Domański. 


= W izbie skarbowej: pełniący obowiązki poborcy 
kasy powiatowej koneckiej, kolegialny regestrator, „Longin 


Pawiński, zatwierdzony poborcą tejże kasy. i kancelista kasy: 


pb w Radomiu, Józef Grorechkt, zamianowany sekretarzem 
asy. 


EE W zarządzie poczt i telegrafów : starszy urzędnik 
kieleckiego kantoru poczt i telegrafew, Kasper Per bicyjusz, 
zamianowany urzędnikiem VI rzędu do kantoru poczt i te- 
jem w Końskich. 


| BEDAKCYA 


ADMINISTRACYA 
otwarta od godziny 10 do 1 iod4 do 7 


w w nn, 


uliea Lubelska JX 137. 
REDAKCYA 


wa Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


ADMINISTRACYA | 


[ił 
[| przyjmajeinteresantów w tychże godzinach. 


Wschód słońca dziś o godzinie 3 minut 41 


Zachód — ,„ f oda Bo KALI 
Długość dnia . „godzin 16 „ 36 
» 8 3 58 


| Przybyło i» oye+- « 


Prenumeratę przyjmuje w nje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P, Dubelta, P, Winklera i Księgarnia P. Zuekera. 


s= Na prokuratora sądu okręg. w Warszawie powo- 
| tanym został p. Czaplin, prokurator sądu radomskiego. 


Nowy podatek. Dzienniki petersburgskie donoszą,fże 
ministeryum skarbu zbiera obecnie wiadomości statystyczne 
o produkcyi wody sodowej i napojów gazowych, w celu obło- 
+ żenia tych wyrobów akcyzą w formie banderoli. Mają być 
także wydane nowe przepisy, dotyczące wyrobu napojów ga- 
zowych z dodatkiem araku, koniaku, winą czerwonego 
i innych płynów, zawierających spirytus. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Uroczystość Bożego Ciała obchodzono u naswe Czwar- 
tak, jak zawsze, odprawieniem nabożeństw przy ołtarzach, 
urządzonych w czterech domach w rynku. 

Parotysięczny tłum pobożnych ciągnął w procesyi, 
tworząciw ulicy jedno morze głów. 

Pogoda, mimo ząchmurzonego zrana horyzontu, sprzy- 
jała do końca uroczystości. 

Nic też nie zamąciło biegu poważnej ceremonii. 

Wszystko się odbyło jak lat poprzednich, tylko cele- 
branta prowadzili nie ci, co dawniej i przy baldachimie nie 
widzieliśmy tych, co dotąd rok rocznie przyjmowali udział 
w. uroczystości Bożego Ciała. 


Dziś procesya obchodzić będzie ołtarze urządzone, 


w domach przy ulicy Lubelskiej, 


Z koncertowej estrady. Wtorkowy koncert pana 
Gustawa Friemana, skrzypka, profesora konserwatoryum 
warszawskiego i p-ny Jadwigi Iwanowskiej, pianistki i de- 
klamatorki, nie zgromądził na sali resursy naszej pokażniej- 
szej garstki słuchaczów. Niedopisali — czemu? chż lo są. 
Może niezwykła jak obecnie pogoda,w dniu tym była pustek 


PRZYSIĘGA MISS LIZZII 


Nowelu 
z angielskiego przełożyła Aldona. 

Miss Lizzia Castor była od jakiegoś czasu „najdu- 
mniejszą pięknością New-Yorku, nietylko z powodu swej 
powierzchowności, czarnych oczu, kruczych włosów i Śli- 
cznych ust koralowych, lecz głównie nazwę tę zawdzięczała 
zachowaniu się swojemu z mężczyznami, które zawsze nace- 
chowane było odpychającą obojętnością. O ile bowiem 
względem kobiet Lizzia była uprzedzająco grzeczną, o tyle 
dla młodych ludzi miała zawsze w pogotowiu uśmiech ironi- 
czny i sarkazm na ustach. 


Najza paleńszym wielbicielom swoim podawała zale-' 


dwie końce palców, nie zwracając na nich uwagi, chociaż 
między tymi spotykałeś ludzi majętnych, tak zwane „dobre 
partye*, które każda inna panna przyjęłaby z ochotą. 

Ojciec miss Lizzii milion posiadał majątku, jedną był 
z pierwszych figur New-Xorku. Lizzia straciwszy w dzie- 
ciństwie matkę, odebrała staranne wychowanie, które roz- 
winęło jeszcze jej zdolności i piękność. Mijały jednak lata, 
Lizzia liczyła już dwudziesty czwarty rok, a kto dotychczas 
ośmielił się starać o piękną jej rączkę, dostawał niechybnie 
odmowną odpowiedź. 

Opowiadano sobie o tem wiele, nareszcie zadecy - 
dowano, że miss Lizzia kocha się w kimś pewnie bez 
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na sali przyczyną. U nas bo w Radomiu ze wszystkiem 
liczyć się wypada; to nie stolica. Program koncertu, jakkol- 
wiek nowościami nieprzeładowany, zasługiwał przecież na wię- 
cej uznania, że już nie wspominam znanej firmy koncertanta. 
P., Frieman dawnym jest znajomym Radomia, o grze też jego 
zbyteczną byłaby wzmianka, za to pannie Twanowskiej słów 
parę od nas się należy. Wykonała między innemi: Campa- 
nellę, Liszt'a; Walca, Morzkowskiego; Barcarollę, Rubin- 
stejn'a, a chociaż tę ostatnią mieliśmy niedawno sposobność 
słyszeć mistrzowską ręką Michałowskiego oddaną, przecież 
z niebezpiecznego porównania wyszła zwycięzko. Deklamacya 
panny Iwanowskiej wprawna i umiejętna, miła zaś powie- 
rzchowność deklamatorki i głos, nie szkodziły jej naturalnie, 
to też nawet „Wiochny* z przyjemnością wysłuchaliśmy 
do końca. 


Panna Iwanowska w szczególnie przytem szczęśliwych 
warunkach znalazła się, jak na Radom, i na dobrym miała 
sposobność grać u nasinstrumencie, cenny bowiem koncertowy 
fortepian p. Winklera oddano jej do użytku. 


Baletowo-koncertowej trupie pana Weroniego West 
powiodło się u nas we czwartek nadspodziewanie. Sala re- 
sursy wypełniła się ciekawymi mięszanego przedstawienia, 
i z zadowoleniem zupełnem opuścili takowe. 

Nie przyznając paniom: T. West i Loero artyzmu 
w wysokim stylu, ani też pierwszorzędnej techniki, w każdym 

' razie wyznać musimy, iż z całą przyjemnością tak gry na 
skrzypcach pierwszej, jak i Śpiewu drugiej wysłuchaliśmy. 
Kwartet Mendelsohna, op. 3., wykonany dość poprawnie, 
purktem był kulminacyjnym wieczoru, jakkolwiek koncert 
na 38 dzwonkach tonowych największą ilość oklasków wy- 
wołał. Balet naturalnie zabawił widzów także. 


wzajemności i dla tego konkurentów lekceważy. Opinia, czyli 
gadanina ludzka zawyrokowała, że przedmiotem miłości jej 
jest sir John Dobson, który jakkolwiek często bywał w domu 
Castor ów, nie można było przecież z obejścia się jego wy- 
wnioskować, czy należał do grona wielbicieli miss Lizzii na 
seryo. 

Sir John Dobson, był to człowiek blizki już czterdzie- 
stki, nie tańczył, nie palił, nie grywał w karty i dla wszyst- 
kich kobiet był jednakowo zimny i obojętny. Rozmowa jego 
w towarzystwie zwykle poważna, zdradzała niesłychaną 
zdolność spostrzegawczą, żadna jednak z kobiet nie mogła 
się pochwalić, by dłużej z nią rozmawiał — Lizzia tylko 
jedna stanowiła wyjątek. Wyszczególniał ją tem, a ona słu- 
chała go chętnie i okazywała wzamian względów tyle, na ile 
duma jej pozwalała. Aż oto nagle sir John przestał bywać 
w domu Castor'ów. | 


Przypuszczono tedy, iż musiało coś zajść między nim 
a miss Lizzią i nie omylono się. Rozdzieliło ich następujące 
zdarzenie: 


Pewnego dnia popołudniu zjawił się sir John Dobson 
przed miss Lizzią a po krótkiej, obojętnej rozmowie, ode- 
zwał się do niej w te słowa: 

— «Miss Lizzio, nie byłabyś kobietą, gdybyś nie wi- 
działa, co się ze mną dzieje, ja zaś zauważyłem, jako mnie 
więcej obdarzasz względami niż innych, ofiaruję ci tedy 
moją rękę, serce i mienie, czy chcesz być moją żoną? 

W odpowiedzi Lizzia spojrzała na sir Johna gniewnie, 


| nie uścisnęła wyciągniętej do siebie ręki, przeciwnie, cofnęła 
się o krok i zawołała: 
— Niel... 
Dobson nie mówiąc nic, patrzał na nią zdziwiony 
i blady, ale spokojpy. Lizzia stawała się coraz bardziej roz- 
drażnioną, gniewał ją spokój Johna. Roześmiała się szyder- 
czo w głos, poczem na zakończenie rozmowy dodała: 


nigdy, nigdy | 


— Jeżeli mnie, sir Johnie, dziesięć tysięcy stóp pod 
ziemią o rękę poprosisz, oddam ci ją, inaczej nigdy. 

Przez usta Dobsona przemknęło coś, jakby uśmiech, 
na słowa, któremi zadrwić z niego chciano, poczem najspo- 
kojniej zapytał : 

— Czy pani warunek ten stawia mi na seryo, miss 
Lizzio ? 

— Zupełnie seryo. Dziesięć tysięcy stóp pod ziemią, 
przysięgam panu, oddam mu rękę moją! — była odpowiedź. 

— Trzymam panię za słowo, miss Castor — odparł 
John, skłonił się grzecznie i wyszedł. 

Lizzia pobiegła do swego pokoju, rzuciła się na łóżko 
i ukryła twarz w poduszki, tłumiąc gwałtowne łkanie, wy- 
dobywające się jej z piersi. Ona kochała Johna całą duszą 
a odmówiła mu, bo ją obraził jego spokój i pozorna oboję- 
tność. Pragnęła zobaczyć go u stóp swoich, podziwiającego 
ją z zapałem; dałaby była dużo za jedno pochlebne słówko, 
usłyszane z ust jego, za drobną bodaj wskazówkę, że wdzięki 
jej podbiły ten dumny, męzki charakter, a tu on tak spo- 
kojnie wypowiedział propozycyę wzajemnego połączenia się. 


Pan Weroni powodzeniem zachęcony, zapowiedział nam 
na dziś trzecie i ostatnie przedstawienie. 

Ale, 4 propos, czy publiczność zebrana na galeryi, nie 
mogłaby silniej w rękach trzymąć lasek, spadła bowiem 
jedna na salę, a że wypadku nie było, doprawdy, że wypa- 
dek to tylko. 

Z Cyklodromu. We Czwartek amatorowie sportu we- 
locypedowego na 6 bicyklach!i jednym tricyklu udali się 
o godz. 5 rano przez Skaryszew do Iłży, gdzie stanęli o godz. 
8-ej. Po spożyciu śniadania dwóch jeżdzców na bicyklach 
trzeci na tricyklu, pomknęli z powrotem do Radomia. Pozo- 
stali zaś wyruszyli za pierwszymi dopiero o 3, a o godz. 7 
stanęli już na miejscu. 

Na niedzielę projektowaną jest wycieczka nocna do 
Kiele i Chęcin, zkąd powrót nastąpi koleją żelazną. 

Powinszować ruchliwości pp. cyklistom. 

Koncert. Dzis popołudniu w ogrodzie nowym danym 
będzie pod dyrekcyą kapelmistrza Bednarza koncert 26-g0 
mohiłewskiego pułku. 

Złożą się nań: Uwertura z Na Ónaścą Thomasa; 
Weg „Traum*, Aillóckera ; Arya z oratoryum „Stabat Ma- 
ger”, Zossiniego ; GEFA z „Niemej z Portici*', Audera ; 
Mazur „,Pastuszek*, Osmańskiego . 

Rada gospodarcza Tow. Dobroczynności w Radomiu 
zawiadamia : 

Naznaczone na dzień 7 czerwca r. b. ogólne zabranie 
członków radomskiego Tow. dobroczynności, dla odczytania 
sprawozdania za ubiegły 1886 rok i wyboru członków do 
Rady gospodarczej i Komisyi rewizyjnej, nie doszło do sku- 
tku, z powodu zbyt małej ilości zebranych. Dla tego Rada 
gospodarcza naznaczając ponowne zebranie na dzień 14 
czerwca r. b. o godz. 5 popołudniu, w lokalu miejscowej re- 
sursy obywatelskiej, ma honor najusilniej prosić wszystkich 
pp. członków o łaskawe przybycie. 

W sprawie teatru. Hasło naszych pesymistów: „Nic 
się nie uda w Radomiu!*'* wybornie da się przystosować do 
sprawy budowy teatru letniego. 

Zdawałoby się, że wystąpienie z inicyatywą zaopatrze- 
nia miasta w teatr, powinno było zasłużyć jedynie na poklask 
mieszkańców a poparcie obywateli i municypalności. 

Tak by się zdawało, tak jednak ani było, ani jest 
i wątpić należy czy będzie kiedy. 

Każda nowa myśl, nowy projekt trafia u nas na tysią- 
czne przeszkody i to najczęściej ze strony tych, od których 
by się najmniej tego spodziewać należało. 

Upiec pieczeń przy cudzym ogniu, to rzecz ponętna, 
Niczem miasto! potrzeby mieszkańców! przedewszystkiem 
nia” — „my'. 

Gdy uzyskano pozwolenie władzy na rozpoczęcie robót 
koło budowy teatru, nikt ani myślał już o jakichkolwiekbądź 
przeszkodach. 


Wszystka próżność zraniona wezbrała w sercu dziewczyny 
i odmówiła. 

Odtąd John Dobson przestał bywać u Castorów a miss 
Lizzia stała się jeszcze dumniejszą i bardziej odpychającą 
dla innych. 

Zwróciło to uwagę ojca Lizzii, który, byłby chętnie sir 
Johna zięciem nazwał, postanowił więc rozmówić się z córką. 

— Dobson przestał jakoś bywać w naszym domu, 
musieliście się posprzeczać? — rzekł pewnego razu do niej. 

— Posprzeczaliśmy się — odparła zimno Lizzia. 

— Sir John, jestto szlachetny i bogaty człowiek, któ- 
regobym chętnie widział twym mężem Lizzio. 

— Ma wielkie znamię na lewym policzku! — śmiejąc 
się, drwiąco wtrąciła. 

— To nie znamie was rozdziela... — odparł poważnie 
ojciec — ale twoja wyniosłość i próżność kazała ci takiego 
człowieka, jak Dobson, odrzucić, Sama sprowadzasz na siebie 
nieszczęśie; żał mi ciebie i Johna. 

Odtąd ani ojciec, ani córka nie dotykali tej kwestyi, 
mimo to sir Castor utrzymywał częste stosunki z Johnem, 
ale poza domem. John ze swej strony zdawał się być zado- 
wolony i spokojny jak przedtem. 

A Lizzia? Gdyby kto mógł zajrzeć w jej serce, do- 
strzegłby, jak z dniem każdym powiększała się jej miłość 
dla Dobsona; imponował jej godnością i spokojem. 

Tak przeszło lat dwa, gdy Dobson nagle powziął myśl 
odbycia podróży po drugiej półkułi i wyjechał, a w kilka 
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Aż tu naraz odzywają się z różnych stron głosy 
oponentów. 

— Jakto? ja mam pozwolić, aby buda komedyantów 
stała w blizkości mego domu? nigdy ! — woła pierwszy. 

— (0! teatr mą przytykać do parkanu mojego ogro- 
du? nie pozwolę! — wykrzykuje drugi. 

I tak dalej trzeci, czwarty, z niczego wywołują burzę, 
biegają, agitując zawzięcie przeciw wystawieniu teatru. 

Wreszcie znalazł się jeszcze jeden „dobrze pojmujący 
je i dbały o dobro miasta”, co za główną przeszkodę wybu- 
dowania teatru stawia podniesiony jeszcze przed laty pięć- 
dziesięciu projekt przeprowadzenia ulicy poprzez plac, na 
którym skopano dziś fundamenty pod gmach teatralny, 
projekt, który w zawiązku upadł, bo władza się doń nie przy- 
chyliła. 

Zresztą, choćby go i chcianoj dziś w czyn wprowadzić, 
teatr nie przeszkadzałby temu wcale, bo przecięcie projekto- 
wanej ulicy wypadłoby właśnie poza obrębem placu, oddanego 
pod budynek teatralny. 

O cóż więc tym panom chodzi i czego chcą właściwie? 

Wątpimy, czy sami znaleźliby na to pytanie odpo- 
wiedź. 

Ot tak, po staremu, krzyknijmy sobie: veło! bo to 
nas nic nie kosztuje a SoprzE nam zrobi, pokażemy bowiem 
wszystkiim, że umiemy krzyczeć! 


Nowa ulica. Marzenia mieszkańców miasta naszego 
przechodzą w rzeczywistość, bo oto roboty koło nowej ulicy 
postępują energicznie, bez przerwy. 


Ulica Długa przytem wyasfaltowaną zostanie w jednej 
części, a to od strony miasta, przed gimnazyum żeńskiem. 

Przy zwiększającym się ruchu budowlanym w tej części 
miasta, ulica Nowa należeć będzie do najozdobniejszych 
i najruchliwszych. 

Gdyby tak jeszcze uwzględniono prośby moralistów 
i zniesiono „„pewien dom'*, znajdujący się na ulicy Długiej, 
to Nowa stałaby się jednem z najponętniejszych spacerowych 
miejsc. 


Za chlebem. Nie pamiętamy, by kiedy było w Rado- 
miu tylu młodych ludzi bez miejsca, co dzisiaj. 

Kolej ściąga do nas młodzież z różnych stron, a wszy- 
Bcy w nadziei dostania się do służby, cisną się tam tłumnie 
z prośbami, tak, że nie ma dnia prawie, aby się do zarządu 
drogij nie zgłaszało kilku kandydatów, odprawianych z ni- 
czem dla braku wakansu. 

Przepełnienie jest we wszystkich biurach i instytu- 
cyach prywatnych, dla tego też nieoględnie robią ci, co li-- 
cząc na łatwość znalezienia posady, bez zapewnienia się u- 
przedniego zjeżdżają do miasta. 

Tworzy się tym sposobem proletaryat, będący w na- 


stępstwie ciężarem dla mieszkańców jego. 
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Nasz przemysł. Z rozwinięciem się sportu welocype- 
dowego, jeden z tutejszych rzemieślników zabrał się do zbu- 
dowania welocypedu. 

Próba udała się, bo chociaż bicykl miejscowej roboty 
nie odznacza się zbytnią elegancyą, dość jednak lekko nosi, 
a co najgłówniejszą tani jest bardzo, kosztuje zaledwie 40 rs., 
gdy za najtańszy zagraniczny płacić trzeba 120 rs. 


Dobry przykład znalazł naśladowców i dziś mamy już 


w mieście trzech fabrykantów welocypedów. 

Smaczna herbatą. Skonfiskowano niedawno jednemu 
z kupców starozakonnych zapasy fałszowanej herbaty, opa- 
trzonej etykietami znanych firm handlowych rosyjskich. 

Herbatę taką żydzi skupują od służących, które za- 
miast wyrzucać użytkowaną już herbatę, suszą ją a następ- 
nie sprzedają żydom, którzy po zafarbowaniu jej w odwarze 
cykoryi, pakują, opatrują etykietami i sprzedają za świeżą 
chińską. 


Dla własnego dobra, panie nasze powinny zwracać u- 


wagę i strzedz, aby wyrzucaną z czajników herbatę służące 
niszczyły. 

Czy nie zawiełe ? Dowiadujemy się, jako przybył znowu 
do nas cukiernik z chęcią założenia cukierni. 


Wobec istniejących już czterech, zupełnie wystarczają= 


cych dla miasta zakładów tego rodzaju, piąty nie może 
chyba liczyć na powodzenie. 

Zawiele słodyczy. 

Kiedyż nareszcie. I znowu musimy przypomnieć nie- 
którym z obywateli miasta reparacyę i rozszerzenie chodni- 
ków przed ich domami. 

Wartoby pod tym względem pójść za przykładem tych 
właścicieli domów, którzy już dawno zrobili, co do nich 
należało. 

Także pielgrzymi. Kompania pątników złożona z kil- 
kudziesięciu osób, wracała temi dniami z Jasnogórskiego 
klasztoru do Zwolenia. 

Między nimi znajdowało się troje dzieciaków, z któ- 
rych najstarsze miało 8 lat; dzieciaki te całą drogę podążały 
wraz z kompanią pieszo, 


Zgubione dziecko. W tych dniach tłumy starozakon- 


nych zgromadziły się na ul. Lubelskiej, opodal rządu guber- 
nialnego, otaczając wielką brykę, na której ulokowało się 
przynajmniej dwudziestu żydów, wracających ze Zwolenia. 
Z nader głośnej i ożywionej rozmowy wnosić można 
było, że jakaś radość wielka spotkała synów Izraela. 
Jakoż udało nam się dowiedzieć, iż powodem tej ra- 


dości było znalezienie w Zwołeniu dziecka, które przed paru > 


dniami zginęło w Radomiu, 
Solidarni żydkowie rozproszyli się licznie po okolicy, 
szukając go i poszukiwania te odniosły pożądany skutek. 
Świeży to, a jeden z tysiąca fakt, dowodzący, co może 
p 


tygodni później ojciec Lizzii postanowił uczynić to samo | Tutaj w Lucerni spotkali się znowu z Dobsonem i przypadek 


i dnia pewnego odkrył swój zamiar córce. 

— (Chcę odbyć podróż do Londynu, Paryża i Neapo- 
lu — rzekł — Nie mogę ci ukryć, że Dobson mnie do tego 
namówił iże z nami będzie podróżował, wprawdzie nie ciągle, 
jednak od czasu do czasu uniknąć będzie trudno spotkania 
się z nimi dla tego pytam się, czy będziesz mi towarzyszyła. 

Lizzia zbladła, nie namyślając się jednak, odparła : 

— Będę ci towarzyszyła, ojcze; Europa jest wielka, 
nie będziemy przecież zawsze razem, a spotkania z Dobso- 
nem nie lękam się. 

Ojciec zdawał się ucieszony jej zezwoleniem, ale Lizzia 
pie uważała tego, wybiegła do swego pokoju, potrzebowała 
uspokoić się. 

Tu, jak po oświadczynach Johna, zalała się łzami. 

— Kocham go jak przed dwoma laty, — mówiła do 
siebie — a jednak żoną jego być nie mogę, dzieli nas nie- 
rozsądna przysięga. Ja nigdy się nie poniżę aż do okazania 
mu, że żałuję wyniosłych słów, które kiedyś wymówiłam. 
One go obraziły i słusznie. O! jakże okrutną sama je- 
stem dla siebie. Teraz go zobaczę — cieszę się na myśl o 
tem, Na jak małej rzeczy muszę z własnej winy poprzestać. 

We trzy tygodnie później Lizzia z ojcem w Paryżu 
spotkali Dobsona. Spotkanie było zwyczajne: on był grze- 
czny, spokojny i ani słowa nie wspomniał o dawnem zajściu, 
ona zaś sztywna i milcząca. Wkrótce potem Dobson opu- 
ścił Paryż i udał się na południe, sir Castor zaś z Lizzią 
zwiedził całą Francyę a następnie wyjechał do Szwajcaryi. 


| zrządził, że zamieszkali w jednym hotelu. Lizzia i John wi- 
dywali się przy table d' hóte'cie; rozmawiali ze sobą zawsze 
przyjaźnie i spokojnie. 

Dnia jednego Dobson oświadczył, że jedzie nowo- 
otwartą linią drogi żelaznej św. Gotharda do Madyolanu 
i to niezwłocznie nazajutrz. 

Ojciec Lizzii zrobił wtedy uwagę, że on miał właśnie 
ten sam zamiar a zatem będą mogli razem jechać. Jobn na to 
ukłonił się grzecznie i odpowiedział wesoło, że mu będzie bar- 
dzo przyjemnie. Lizzię dotknął wesoły ton jego głosu, to też 
milczeniem zbyła jego komplement. 

Nazajutrz wszystko troje wsiedli do wagonu, wypeł- 
nionego podróżnymi. Dobson zaalazł sobie miejsce w końcu 
samym wagonu, usiadł i zajął się spisywaniem notatek. 

Pociąg pędził szybko, piął się w górę, przerzynał łąki, 
lasy, skały, mosty, aż do stóp potężnego kolosu góry Św, 
Gotharda. 

Tu zatrzymano się, zmieniono lokomotywę, pozapalano 
lampy w wagonach i ruszono dalej... 


Nagle dał się słyszeć 


przeciągły świst i pociąg wtoczył się w olbrzymi tunel, po- 
nad którym wznosił się dziesięć tysięcy stóp wysoki szczyt 


BÓTY.... 

Podróżni pod wrażeniem siedzieli milcząc, pogrążeni 
w myślach; temperatura w wagonach podnosiła się, lampy 
dawały słabe różowawe światło. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Nieudany debiut. Na rajtszuli przez kilka dni wę- 
drowni akrobaci popisywali się łamanemi sztukami i cho- 
dzeniem po linie. 

Publiczności na te widowiska zbierało się wiele bardzo, 
choć Rżegh life (zapewniamy) nie należał do niej. 

Widzów o skromnych wymaganiach produkcye lino- 
skoków doprowadzały niemal do entuzyazmu, tak, że jeden 
z nich, dziesięcioletni Franek zapragnąwszy naśladować 
mistrza, wlazł na parkan okalający koszary, próbując chodzić 
po nim, jak po linie, 

Debiut jednakże się nie udał i wobec licznie zebranej 
publiczności i krytyków Franek spadł z parkanu, łamiąć 
nogę w kolanie. 

Z poświątecznej podróży. Wracając ze świąt powo- 
zem, zaprzężonym w parę dobrych, fornalskich, zwyczajnych 
koni, spotkaliśmy przy karczmie w Klwatce cyklistę radom- 
skiego, przedmiot podziwu miejscowej wiejskiej gawiedzi. 

Młodzieniec, wyówiczony w swej sztuce, kierował żela- 
znym rumakiem zręcznie i wprawnie. 

Ile razy chciał wyprzedzić nas średnim kłusem jadą - 
cych, czynił to z łatwością, objaśniając, że trzymał się z tyłu 
powozu tylko dla tego, aby go buda od ostrego wiatru za- 
słaniała. Problemat więc zastąpienia koni żywych żelaznemi 
obroku, stajni, dozorcy, kowala nie potrzebującemi, blizki 
jest rozwiązania. Chodzi jedynie o przygotowanie dla eykli- 
stów drogi bezpiecznej, co wielkich trudności nie przedsta- 
wia, dość bowiem na szosach odpowiednie tory, bodaj cegłą 
wyłożone, urządzić. W. 


Ze statystyki. Obcokrajowcy posiadają w naszej gu- 
bernii na ogólny obszar 608.869 morgów — morgów 1.768. 
Z tych najwięcej w pow. iłżeckim, bo aż 600 mor. a naj- 
mniej w sandomierskim, bo tylko 4. 

W całem Królestwie na obszarze 20,601.592 morg. 
własność cudzoziemców wynosi 256.776 mor., czyli 1.20/g. 

(o do własności większych zakładów fabrycznych, na 
zasadzie opisu dokonanego w r. 1885 przez Departament 
przemysłu i handlu okazuje się, że w gubernii radomskiej na 
52 zakłady przemysłowe jest 11 właścicieli lub zarządzają- 
cych cudzoziemców. 

W całym zaś kraju na 851 właścicieli liczymy 296 
cudzoziemców. 

Nareszcie co do klasyrobotniczej, w większych zakładach 
przemysłowych na ogólną liczbę 106.683 ludzi wypada ro- 
botników obcokrajowców 13.558, czyli 12.7%. 


Z Opoczna, Maj jest uroczym miesiącem, pokrywa 
ziemię kwieciem i zielonością, powołuje do życia drobne 
ptaszyny, owady, ale niestety budzi płazy i gady. Wszystko 
odświeża się i rozgrzewa pod promieniami majowego słońca, 
jedno tylko serce ludzkie pozostaje martwe i zimne. 


Przykład tego mieliśmy niedawno w grodzie Esterki: 
Uczciwa dziewczyna, uboga szwaczka pokochała młodego 
człowieka, zajmującego w swej urzędniczej sferze stanowi- 
sko mie wyższe od szwaczki, co jednak nie uratowało jej od 
zawodu, opuszczeniai rozpaczy. Złamane życie stało się cięża. 
rem nad siły, zbolałe, znieważone zawiedzioną miłością serce 
wzięło górę nad rozumem i wiarą, honor podszepnął straszny 
środek i trucizna przerwać miała nić młodego życia. 


Wypadek przejął współczuciem obojętnych nawet, 
oburzył szlachetnych, przeraził winnych. Pomoc lekarska 
urątowała smutne życie, ale rozzuchwaliła drżących ze strachu 
przed odpowiedzialnością sprawców nieszczęścia. Oto przed 
opuszczającą miasto w towarzystwie matki i brata, zbolałą, 
chorą jeszcze sierotą, postawiono jakiegoś wyrostka i kobie- 
tę-mamkę, którzy w podskokach, z krzykiem przypomina- 
jącym kocią muzykę, żegnali płaczącą ze wstydu rodzinę. 
Co wyśsie z podobnej najemnej piersi niewinna dzięcina, 
rodzice domyślić się mogą, ci zaś, co namówili, lub pozwo- 
lili na podobne znęcanie się, warci chłosty, nie piórem, bo ta 
bezskuteczna, ale.... conajmniej chłosty prawa i odpowie- 
dzialności sądowej. 

pan. 


7 KRAJU. 


Pomnik dla Zyblikiewicza postanowiła jednogłośnie 
wznieść krakowska rada miejska na wniosek p. Walerego 
Rzewuskiego kosztem miasta; stanie on przed ratuszem. Na 
granitowym postumencie umieszczonem zostanie bronzowe po- 
piersie nieboszczyka według modelu prof. Gadomskiego, 
które wykonać ma rzeźbiarz Kopaczyński zasumę 2.100 złr. 


Odsłonięcie pomnika nastąpi w pierwszych dniach września 
podczas wystawy krajowej. 


ZE ŚWIATA. 


1 Donoszą z Paryża o śmierci Wicentego Mazurkiewi- 
Gza, emigranta z roku 1831. 

Chodził do szkół w Radomiu 1827 r., w 1828 wstąpił 
do wojska, w 1831 osiadł w Londynie. 

Oddał się nauczycielstwu, pisywał rozprawy po łacinie. 
Dla chleba kształcił się na weterynarza fpodawał do gazet 
artykuły poważne, cenione w swym czasie. 

Stowarzyszenia polskie w Ameryce. W dalszym 
ciągu powstawania różnych Towarzystw i grup polskich 
w Ameryce, podajemy wiadomość o nowo utworzonej grupie 
w Scotdale-Pa pod nazwą Towarzystwa św. Józefa. Założono 
„ą na wzór Towarzystwa św. Michała w Pittsburgu. Na pre- 
zesa obrano p. W. Wisłockiego, na sekretarza p. W. Mikla- 
szewskiego. 


Wiadomości polityczne. 


Cesarz Wilhelm nie pojechał do Lignicy, bo się prze- 
ziębił i dni kilka przechorowął, mimo to stan jego zdrowia 
nie budzi obaw. Książe kanclerz do łoża, a raczej fotelu 
boleści w Friedrichsruhe przykuty, chyba w tej chwili o no- 
wej wyprawie nie myśli. Boulanger nie przyjął ofiarowanego 
korpusu i szuka spoczynku. Jego następca, Ferron, chce na- 
wet zaniechać próbnej mobilizacyi części armii, która miała 
odbyć się w jesieni, bo tak mu doradza p. Grevy, pragnący 
jaknajwiększej harmonii zBerlinem.;:Zięć prezydenta, p. Wil- 
son, co niedawno trząsł wpływami swemi wszystkiem we 
Francyi, grą giełdową zrujnowany, jak każdy inny bankrut 
najpospolitszy, gdzieś się podział, że ani go odszukać można. 
Lord Salisbury upewnia, że pojawienie się wojsk rosyjskich 
tak blizko granie nic nie może szkodzić interesom Anglii, 
szczególniej wobec tego chyba, że lord demagog Churchill, 
nieproszony, wykazał tak fatalne położenie flot ji armii W. 
Brytanii, iż ta nie dałaby rady w stłumieniu nawet po- 
wstamia w Irlandyi. Włochy mając wykazane milionowe 
straty, które im dzisiejszy stan rzeczy przynosi, coraz więcej 
rozmiłowują się w planach ugody z Leonem XIII, wreszcie 
p. Kalnocky przechylający się aż do narażenia się księciu 
Bismarckowi w stronę Rosyi i pochwały jenerała Kaulbarsa 
dla armii austryackiej, która zdaniem jego do najpierwszych 
w Europie śmiało się zaliczać może — oto wiązanka, raczej 
snop już wiadomości, dostatecznie uspokoić mogących co do 
pokoju powszechnego: dla tego i przebąkiwaniom, podotąd 
nieśmiałym, że przymierze trójcesarskie wśród lata się 
sklei, można dawać wiarę. Czy ono jednak układami swemi 
dawne „święte przymierze”, którego pomnik u nas w Kaliszu 
stoi, zupełnie przypomni, czy będzie mogło obejść się bez 
Anglii, Francji, o tem przesądzać byłoby zawcześnie. 

Giełda po swojemu rozumując a wierząc, że p. Bleich- 
róder jest wielkim politykiem i nie mylił się, gdy mówił: 
„byłaby wojna, gdyby na nią pieniądze mieli', dowiedziaw- 
szy się, że w Ameryce i Australii niedobre urodzaje wypa- 
dły, że nadto w ostatniej brak wody przez suszę miliony 
zabija owiec, podobnie jak w pierwszej zaraza płuc niemałe 
spustoszenia w bydle i trzodzie szerzy — zaopatruje się 
w ruble, potrzebne na zakupy u nas czego braknie, ztąd te 
wróciły do kursu 187 marek za 100, a jest nadzieja, że 
pójdą wyżej. 

Dzienniki jednak nie mogą zachować tego spokoju. — 
Więc jedne, niemieckie, mówiąc o odkryciu zamiarów nowej 
napaści na Francyę w r. 1875, czemu przeszkodziła Rosya, 
usiłują dowieść, że jenerał Lefló skłamał, czy był okłamany 
przez ks, Gorczakowa, że nieprawdę mówią Andrassy i Kal- 
nocky, bo prawda jest po stronie „adwokata pokoju'', który 
nigdy o czemś podobnem nie myślał, bo i od czego by zre- 
sztą tak człekolubne miano zawsze nosił. 

Druga część dzienników niemieckich zawzięcie obrabia 
materye ukazu o cudzoziemcach, który im się w najwyż- 
szym stopniu nie spodobał. Grozi zemstą na Rosyi za zubo - 
żenie 300.000 niemców, którzy ucierpią w tej sprawie. Za- 
pytuje, jakim sposobem ich kapitaliści cofną miliony poży- 
czone Rosyi, jeśli im ci, co pożyczyli je, nie zapłacą, a wy- 
właszczyć ich, raczej kupować ich dóbr niemcom nie wołno. 
Na to gazety rosyjskie odpowiadają tonem najobojętniejszym 


- rejencyi, 


nie dziwił w jesieni niemcom, wypędzającym 30.000 podda_ 
nych Rosyi, ani pytał, co odarci ze swego mienia i sposobu 
zarobkowania ze sobą zrobią; lecz, że w Niemczech oddawna 
zaprowadzono dwie miary sprawiedliwości, jedną dla siebie, 
drugą dla innych, w głowie im się pomieścić nie może zasa- 
da, że „jaką miarką kto mierzy, taką mu oddająt, 

Angielskie znowu gazety, pełne dobrej otuchy, że Sir 
Wiliam White zwalczył przeciwne mu wpływy w Konstanty- 
nopolu, donoszą, jako protegowany jego, Aleko pasza, ks. 
Vogorides, b. namiestnik ;sułtana w Rumelii, wysunięty jest 
naprzód w kandydaturze do tronu Bułgaryi przez wielkie 
zebranie, które ma być zwołane niedługo (3) w czerwcu. 
Pomijając, że takie nowinki, tyle razy się rozbiły o ten mur, 
zwany Rosyą, pomijając, że Cankow miał Vogoridesa nama - 
wiać, kandydata tego nie podobna brać na seryo, choć- 
by go protegowali i Cankow i White, z następujących 
powodów: 

Vogorides ma lat 68, zturczony oddawna, wróg zapa= 
miętały Battenberga, wątpić należy, aby znałazł ogólne sym- 
patye; jakkolwiek ma być patryotą bułgarskim, bo z ich 
krwi pochodzi. Być może, że by go dyplomacya petersburgska 
przyjęła na zastępcę nienawistnej rejencyi, z którą trakto- 
wać nie chce i nie może, ale cóż, kiedy gazety te znowu no- 
winek chciwe, donoszą, że Vogorides ma na własny rachunek 
pojawić się w Bułgaryi, bo sułtan odmówił mu urlopu i nie 
pozwolił tam jechać (?) Zachodzi tu widocznie jakieś niepo- 
rozumienie, ponieważ donoszą z Warny, iż Rosya i Turcya, 
jako najbliżej interesowane, same przystąpią do uregułowa- 
nia sprawy bułgarskiej, początkiem czego ma być oddalenie 
a zamianowanie księcia-rejenta, którym by mógł 
być właśnie taki Vogorides, jako używający tam pewnej po- 
pularności, a znający stosunki miejscowe. 

Ostatnie depesze donoszą, że ks. Bismarck już na wy- 
jezdnem na odpoczynek na wieś dostał gwałtownego ataku 
bolów w mięśniach, tak, że pozostać musiał w Berlinie. Co- 
dziennie go odwiedza wnuk cesarski, syn następcy tronu. 
Młodzieniec to dwudziestoletni, żonaty, dzietny, z powodu 
choroby ojca, Ściągający na siebie uwagę powszechną, jako 
przyszły Niemiec władzca. Bliżej go znający, rozpowiadają 
o nim, że jest wielkim czcicielem osoby i pomysłów księcia 
kanclerza, nosi się z rozległemi planami, które zapowiadają 
panowanie w wielkim stylu, mogące wpłynąć na reorganiza- 
cyę podstaw bytu dzisiejszej Europy, w kierunku czysto re- 
akcyjnym, wstecznym. Ci znowu, co nie chcą wierzyć, aby 
ks. Bismarck mógł chorować jak każdy inny człowiek, do- 
myślają się, iż tenże pozostał w Beclinie, bo tego ze wzglę- 
dów politycznych wypadła potrzeba. 

Rada narodowa szwajcarska wybrała na prezydenta 
Rpltej żarliwego katolika, Zemp'a z Lucerny, niegdyś nawet 
ucznia kolegium jezuitów we Fryburgu. 

Hr. Clam Martinitz,j głośny przywódzca stronnictwa 
panów i szlachty czeskiej, zmarł nagle wskutek ataku apo- 
pleksyi ; niemała todla Czech strata, bo zmarły umiał wpły- 
wać pojednawczo, a właśnie kraj ten obecnie rozrywany jest 
stronnictwem staro-czechów i młodo-czechów, wskrzeszo- 
nychłutrakwistów, żądających liturgii słowiańskiej, po części 
zaś dawnych Hussytów, tych pierwszych protestantów i refor- 
matorów w Europie średniowiecznej wśród słowiańszczyzny. 

Pester Lloyd zapewnia, że w łonie rejencyi bułgar- 
skiej wybuchły poważne między członkami rozterki; nie 
wszyscy chcą wierzyć obietnicom Anglii. 

Giełdy pod wpływem deprymujących, jak je nazywają, 
wiadomości, kurs rubla obniżyły. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń, 8 czerwca. Według doniesień z Sofii, radyka|- 
ne żywioły w ministeryum tamtejszem usiłują wyprzeć za- 
chowawców Naczevicza i Stoiłova. 

Ateny, 8 czerwca. Król z następcą tronu udaje się 
jutro przez Brindiei do Londynu na jubileusz królowej Wi- 
ktoryi. Zabawią po drodze kilka dni w Paryżu. Królowa 
grecka wyjeżdża jutro do Wiesbadenu. 

Berlin, 8 czerwca. „„Kreuz-Zeitung* donosi, że Papież 
żąda prawa bicia monety i utrzymania małej armii na pozo- 
stawionem mu terytoryum, które nie ma wszakże obejmo- 
wać całego Rzymu. 

Berlin, 8 czerwca. Usposobienie giełdy w dalszym ciągu 
jest coraz słabsze. Za bilety Banku rosyjskiego płacono 
184.90, zą weksle na Warszawę 184.80, mniej niż wczoraj 


w świecie, że „każdy jest panem w swoim domu'' i nikt się | 0 70 fenigów na obu papierach. 


Berlin, 9 czerwca. Jutro rozpoczyna się w Lipsku 
proces o zdradę stanu przeciw Alzatczykom obwinionym 
o udział we francuzkiej lidze patryotycznej. 

Petersburg, 9 czerwca Ogłoszono uchwałę rady pań- 
stwa co do porządku uwalniania notaryuszów od obowiąz- 
ków, polegającą na zmianie $ 16 ustawy z 1883 r. i $ 59 ust. 
z 1886 r., dotyczących mianowania i odpowiedzialności no- 
notaryuszów. Co do uwalniania, postanowiono w zmienio- 
nym $ 16, że następuje nie inaczej niż z mocy wyroku sądo- 
wego, a nadto w przewidzianych w dodatkowem dopełnieniu 
$ 59 wypadkach niezgodnego z ustawą zaniedbania obowiąz- 
ków lub niemoralnych czynów, następuje zaś z rozporządze- 
nia starszego prezesa izby sądowej na zasadzie decyzyi sądu 
powziętej na sesyi ekonomicznej. $ 226 ustawy. uchylono. 


„A ROZMAITOŚCI. 


Hypnotyzm. Nader ciekawe doświadczenia z hypno- 
tyzmem odbywają się obecnie w Paryżu, a że to przedmiot 
budzący ogólne zainteresowanie, uważamy za stosowne podać 
niektóre szczegóły. - 

Z pomiędzy wielu magnetyzerów, zajmujących się spe- 
cyalnie hypnotyzmem, niejaki p. Moutin doszedł do rezulta- 
tów, których się innym magnetyzerom nie udało osiągnąć. 
Doświadczenia bowiem magnetyczne i hypnotyczne, dotych- 
czas przez niedowiarków uważane zasztukę prestidigitatorską, 
dzięki p. Moutin stały się rzeczą praktyczną, Wybiera on 


= ww 


| swoje media z pomiędzy osób zebranych na doświadczenia, 

nie uciekając się do innych środków, jak tylko kładąc rękę 

' na łopatki osób, któreby się chciały poddać doświadczeniu. 
Z pomiędzy osób poddanych tej prostej operacyi, te, które 
doznają za dotknięciem wewnętrznego ciepła, są zdolne 
do hypnotycznych doświadczeń; nie doznające go, nie są 
zdolne do nich. Sprawa przeto rozdzielania widzów na 
dobre media i nieprzydatne jest nader prostą i krótką 
i wogóle zauważyć można, iż osoby nerwowe są dobrymi 
mediami a są osobniki nie poddające się doświadczeniu. 

Pierwszem doświadczeniem, jakiem zwykle p. Moutin 
probuje wybrane osobniki, czy to mężczyzn czy kobiety, jest 
oddziaływanie na nich w ten sposób, iż czują się pocią- 
gnięte w tył siłą, której nie są w stanie się oprzeć, dzieje 
się to za prostem położeniem dwóch rąk na łopatkach. 
Mimo czynionych największych wysiłków, osoby hypno- 

tyzowane cofają się za p. Moutin tak długo, dopokąd ręcę jego 
spoczywają na ich plecach; następnie zmuszone są uklęknąć 
i rzeczą jest nader ciekawą, jak mimo woli, a raczej wbrew 
woli ogoby hypnotyzowanej, ta czuje ociężenie w nogach, 
broni się, walczy, uśmiecha a w rezultacie po bezowocnej 
walce uklęknąć musi, 


Prostota tych doświadczeń jest zdumiewająca. Pan 
Moutin nie używa żadnych sztucznych środków i gestów 
właściwych dawnym magnetyzerom; sam oświadcza, iż każdy 
może się stać magnetyzerem i faktem jest, że od czasu do- 
swiadczeń p. Moutin liczba osób i towarzystw poświęcających 
się magnetyzmowi znacznie się zwiększyła w Paryżu. 


Wrazie jeżeli wybór osoby jest szczęśliwy i pan Mou- | 


tin trafi na osobnika nerwowego, to jest w stanie wprawić 


go z odległości całego salonu w taniec, lub rąz posadziwszy 
ną krześle, nie dozwolić mu się podnieść. 


To ostatnie doświadczenie zwykle doznaje wielkiego 
uznania ze względu na swą oryginalność, gdyż rzeczywiście 
widok człowieka siedzącego, używającego wpełni swobody 
ruchów ciała, a nie mogącego się podnieść z krzesła na roz- 
kaz p. Moutin, jest zadziwiający. 


Dodać nakoniec należy, że do swych doświadczeń p. 
Moutin zupełnie osób hypnotyzowanych nie usypia i to sta- 
nowi nowość i oryginalność tych doświadczeń, mających 
wielką przed sobą przyszłość, zwłaszcza w chorobach umy- 
słowych i ich leczeniu. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


mannmnm 


Aldonie. Z nowelki, jak pani widzi, skorzystaliśmy, 


z wierszyka nie możemy. Prosimy o więcej. 


Spis depesz, które nie zostały doręczone, skutkiem 
nieodnalezienia adresatów: 

Z Warszawy — MRozenblał, Narwańska. 

Ze Staszowa — Wźiesiołowski, w hotelu. 

Z Kalisza -— Kistenderg. 
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RESTAURACYA | Z 


PIOTRA ZBROWSKIEGO 


Ryby, raki, wszelkie przysmaki 

Na zawołanie każdy dostanie. 

Grzyby, szpinaki, szparagi, flaki, 

Grogi, sorbety, poncz i kotlety, 
Kiełbasę, zrazy codzień dwa razy, 
Zajadać można wołową z rożna, 

Z grzybami bitki, ZE napitki 

Z własnej piwnicy bez cen różnicy. 
Obiady zdrowe zawsze gotowe: 

Więc trzy potrawy wybornej-strawy, 

Na deser piwo lub kawy czarne 

I to kosztuje dływa złote marne! 
Bismarka trunków krocie gatunków: 

Są piwa z Łodzi, te piją młodzi, 

Starsi smakosze piją potrosze 

Mleko majowe, piwa krajowe. 

My zaś otwarcie, stawim na karcie, 4 
Niech co chce będzie, w najpierwszym rzędzie 
Saskiego browar, tam jest piwowar 

Co napój robi, którego ryk 

Kiedyś ozdobi historyi karty 

I nie na żarty, bo piwo zdrowe 

I o połowę tyle kosztuje, co piwo łódzkie. 
Więc wszystkim radę dam, 

Bo ja już sekret znam, 

Chcąc potrawy jeść dobre i tanie, 

Gdzie prócz piwa, Szampana dostanie 
Spieszcie wszyscy tłumnie do 


Zbrowskiego 
Restauracyi Hotelu Polskiego 


Gdzie kelnerki, garsoni są grzeczni, 
Gospodarze, jak nigdzie, stateczni. 
Gdzie wyborna orkiestra gra czeska, 


prowi, synowi 
raczy złożyć 


w D 


GZTE 
skiej, 


ŚWIEŻY 


paszport wydany d. 19 (31) stycznia 1887 r. 
za nr. 23 przez wójta gminy Radom, mie- 
szkańcowi wsi Grołębiów tejże gminy, Kac- 


CZYŻÓW 


poczta Zawichost 


jest do sprzedania: 260 skopów do wyboru, 
100 matek do chowu i 100 braków. 


gą do wydzierżawienia na bardzo dogodnych 
warunkach; 3 położone są w gub. Łomżyń- 


Bliższe szczegóły w redakcyi niniejszego pisma 
STOWARZYSZENIA „OSZCZĘDNOŚĆ 


oryginalnych litewskich 


znanych z dobroci, z któremi poleca się 
Szanownej Publiczności. | 


gubiono | 


Mateusza, Kupiszowi. Znalazca 
rzeczony paszport w Redakcyi. 


OBRACH 


RY FOLWARKI 
a jeden -w Grodzińskiej. 


KLEP 


otrzymał 


TRANSPORT SERÓW 


WDOWA 


w średnim wieku 


poszukuje miejsca 
sklepowej albo za gospodynię. 
Bliższą wiadomość powziąć można w Redakcyi. 


AGRONOM 


znajdujący się na gospodarstwie, pracujący 
od dawna w tym zawodzie i mogący się po- 
wołać na rekomendacye osób. godnych, po- 
szukuje od św. Jana mięjsca jako rządca. 
Wiadomość Jan Pruski w Goszczowicąch 
poczta Przytyk. 


SĄDZIE OKRĘGOWYM W RADOMIU BĘDZIE SPRZEDANY 
dnia 22 czerwca (4 lipca) r. b. w drodze działów MŁYN WODNY, 


położony. w osadzie WĄCHOCK, morowany, amerykański, pod blachą, z 2-ma kamieniami 

francuzkiemi, pucmaszyną i arureką i 2-ma kamieniami zwyczajnemi, domem murowa- 

nym i 2-pim drewnianym na mieszkanie, terytoryum stawu i łąk wynosi do 80-ciu mórg, 
woda nietylko dostateczna, ale by można postawió i drugi: jaki zakład. 


Licytacya rozpocznie się od sumy 18000. 


Magazyn a Mód 


oraz Pracownia sukien damskich pod firmą 
„.MAJEGYA* 
Ulica Lubelska w hotelu Sandomierskim. 


Zawiadamiam W-ne Panie, iż otworzyłam 

własną pracownię, łecz ponieważ zajmuję pry- 

watne mieszkanie, jestem w możności robić 

znaczne ustępstwa w wykonywanych robotach. 

Powyższa pracownia z d. 1 lipca przeniesioną 

zostaje do domu W-go D-ra Płużańskiego. 
Z czem polecam się W-nym Paniom, 


Marya. 


Wydawnictwo Gebethnera I Wolffa. 


„KURYER CODZIENNY” 


pismo polityczne, społeczne i literackie istniejące od lat 23, przeszło na własność : 
Gebethnera i Wolffa 


i wychodzi codziennie wieczorem a w niedziele i święta rano 


m | 
dDSSGDRB/A 
ze medalem 
znająca muzykę, poszukujekorepetycyi 
podczas wakacyi na wsi, lub w mieście. Tamże 
fortepian do sprzedania. 

Wiadomość w redakcyi „Gazety Radomskiej '*- 


Chociaż na nią nie wypróżnia się kieska. 
Gdzie i ceny są niższe od zera, 
A gościnność drzwi wszystkim otwiera. 


Restnurucyi P. Zbrowskiego w Hotelu Polskim. 


Żarłok, 
zjadający 365 obiadów (ale nie tych za 5 złotych). 
RESTAURACYA 
Piotru Zbrowskiego 


Egzystujący od 20 lat 


nagrodzony listem kwalifikacyjnym na wystawie w Radomiu 


ZABŁAD INTROLIGATORSRI | 


| 

| ORA Z 

| WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 
| J. TENNENBAUMA 


przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Landau Wr. 150 
W RADOMIU 


posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, JĄ; 
obrazów i t. p. | 


Jlosnonena Iersypowo. a 


Rocznie 5 2 


z bezpłatnemi dodatkami porannemi, wydawanemi stale codzień zrana oprócz świąt i dni 
poświątecznych bez podwyższenia dawniejszej ceny prenumeracyjnej. Stały skład nowej 
redakcyi „„Kuryera Codziennego” stanowią: pp. Władysław Bogustawski, Tadeusz Cza- 
pelski, Kazimierz Filipowski, Maryan Gawalewicz, Juliusz Granowslu, Czesław Jan- 
kowski, Edward Lubowski, Bolesław Prus (Aleksander Głowacki), Władysław Sabowski 
(Wołody Skiba), Józef Włosktewicz, Dr. Jozef Wolff. 
Program „Kuryera Codziennego* obejmuje następujące stałe działy: Artykuły wstępne, w sprawach 
bieżących krajowych i zagranicznych, wiadomości zagraniezne, przegląd prasy rosyjskiej, wiadomości 
teatralne, wiadomości administracyjne i urzędowe, przegląd polityczny, obfite telegramy własne i ajen- 
cyjne, porady prawnika, przepisy i porady domowe, sprawozdania sądowe, sprawozdania stacyi meteo- 
rologicznej przy Muzeum przemysłu i handlu, kalendarz. W osobnym dziale przemysłowo-handłowym 
mieszczą się wiadomości bieżące z dziedziny przemysłu i handlu, sprawozdania, msey i telegramy 
giełdowe, peryodyczne doniesienia z rynków towarowych i wykazy wylosowanych papierów.— Dział 
powieściowy rozpoczęty pośmiertnym utworem J. |. KRASZEWSKIEGO, a mający zapewnione współpra - 
cownictwo pierwszorzędnych pisarzy polskich przyrzekł także zasilać HENRYK SIENKIEWICZ, którego 
nowela niezadługo umieszczoną zostanie. Oprócz powieści i nowel „IKuryer Codzienny* zamieszcza 
w odcinku stałe kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA, przeglądy literackie i artystyczne, oraz felje- 
tony przygodne wszelkiej treści w przedmiotach, zostających w związku z chwilą bióżąch i kwestyami 
interesującemi ogół. W osobnym dziala Redakcya odpowiada wyczorpująco na wszelkie zapytania czy- 
telników. Logogryfy „szarady, zagadki, zadania arytmetyczne, szachowe itp. oraz rozległy dział ogłoszeń 
prywatnych uzupełniają treść pisma. 
CENA PRENUMERACYJNA „KURYERA CODZIENNEGO* 
czyni ten dziennik najtańszem z pism polskich większego rozmiaru, wynosi bowiem 
w Warszawie nu prowincyi i w cesarstwie 

bez odnoszenia.do domu: łącznie z przesyłką: 

Rs. 6 k. | | 


Rocznie 


Półrocznie |. : 3 „az Półrocznie O. Ń k s» 50 
Kwartalnie |. 3 ! A „ 50 Kwartalnie |. : A 2525 
Miesięcznie w= „ 50 Miesięcznie . 8 . no y 5 


Za odnoszenie do domu w Warszawie dopłaca się 5 kop. miesięcznie. 


Za zmianę adresu na prowincyi pobiera się kop. 20.— Przedpłata przyjmuje się tylko na całkowitą 
liczbę miesięcy, rachując od 1-ga każdego miesiąca według nowego kalendarza. 


Redakcya i Administracya w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście, 27. (Stara poczta). 


w drukarni J, K. Trzebińskiego w Radomiu. 


Paqou1, 30 Maa 1887 r. 


